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Do Czytelników „Niwy".
Jednym z głównych celów naszego 

pisma jest budzenie i podtrzymywanie 
ducha narodowego wśród wychodźców 
polskich w Paranie zamieszkałych. Roz
poczynamy dziś przedruk bardzo zaj
mującego opisu powieściowego Ziemi 
Chełmskiej pióra naszego znakomitego 
pisarza Władysława Reymonta, w któ
rym mamy przedstawione w sposób 
barwny prześladowania i cierpienia lu
du chełmskiego tak gorąco przywiąza
nego do swej wiary i narodowości pol
skiej. Niechaj ci męczennicy posłużą 
nam za wzór do naśladowania.

RODACY!
W zeszłym numerze „Niwy“ pomieś

ciliśmy odezwę, wydaną przez Komisję 
Tymczasową Skonfederowanych Stron
nictw Niepodległościowych polskich, wzy
wająca cały naród do tworzenia orga
nizacji przygotowującej do walki zbroj
nej o wolność Polski, jakoteż do zbie
rania składek pieniężnych, taka bowiem 
praca bez znacznych wydatków obejść 
się nie może.

Oclezwę tę poprzedziliśmy pięknym 
artykułem p. Wacława Rodziewicza, wzy
wającym znowu nas tutaj w Paranie 
osiadłych do czynienia zupełnie tego 
samego, to znaczy do zbierania skła
dek i do organizowania się w celu nie
sienia pomocy Ojczyźnie w chwili, gdy 
tego będzie potrzeba. P. Rodziewicz za
prasza do wymiany myśli na łamach 
„Niwy8, do wzajemnego' informowania 
się i porozumiewania wszystkich tych, 
którzy pragną w tej akcji patrjotycznej 

uczestniczyć i swój grosz do ogólnego 
skarbca narodowego dorzucić.

Nie potrzebujemy chyba drukować 
oświadczenia, że jak najchętniej będzie
my pomieszczać wszelkie głosy w tej 
tak ważnej sprawie, mamy bowiem na
dzieję, że Odezwa ta nie przebrzmi bez 
echa, i że chętnie odpowiemy na we
zwanie ze starego kraju, zwracającego 
się najwyraźniej do „wszystkich pola
ków8 a więc i do nas w Brazylji za
mieszkałych, do których p. Rodziewicz 
w tak wymownych słowach na łamach 
„Niwy“ przemówił.

Zachęci nas może fakt, że rodacy na
si w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej przystąpili już do pracy i 
gotują się do utworzenia Komitetu 0- 
brony Narodowej jak to jasno widać 
z artykułu, drukowanego w- Nr. 291 
„Dziennika Związkowego8 z dnia 11 
grudnia zeszłego roku. Ponieważ przy
puszczać należy, że i my tutaj w Pa
ranie damy o sobie znak życia i do 
ogólnej organizacji narodowej jak naj
prędzej przystąpimy, przeto nie od rze
czy bodaj będzie przytoczyć ów arty
kuł w całości, abyśmy zaczerpnęli z 
niego zachętę do stworzenia takiego sa
mego albo przynajmniej podobnego ko
mitetu w Kurytybie, czego się po nas 
zarówno stara Ojczyzna jak i wychodź- 
two północno-amerykańskie na pewne 
spodziewać będzie. Narzekamy, i ponie
kąd słusznie, że społeczeństwo „staro- 
krajskie8 nic nie chce o nas wiedzieć; 
że się nami nie interesuje, co nas bo
li i do skarg zniewala. Żal nasz jest 
zupełnie słuszny, ale uderzmy się w 
piersi i zapytajmy samych siebie a co 
też my takiego robimy, coby zachęca
ło stary kraj do zajmowania się nami, 
do troszczenia się o nas ? Jak do tej 
pory zachowujemy się wobec starego 
kraju, wobec Ojczyzny naszej zupełnie 
obojętnie wcale nie starając się nawią
zywać jakieś stosunki i stałe je utrzy
mywać. Miłość musi’ być wzajemna : 
jeżeli społeczeństwo starokrajskie ma 
nas kochać i cokolwiek dla nas uczy
nić, musiiny też i my dawać dowody 

pamięci i uczucia, bez tego bowiem o 
cieplejszych wzajemnych a stałych sto
sunkach i mowy być nie może.

Lecz oto nadarza się wyborna spo
sobność zadokumentowania naszej łącz
ności ze starym krajem, zaświadczenia 
przed światem całym, że nie tylko Oj
czyzny swojej nie zapomnieliśmy, ale 
przeciwnie zawsze gorąco ją kochamy, 
zawsze szczerze jesteśmy do niej przy
wiązani, i gotowi iść na każde wezwa
nie tam, gdzie chodzi o dobro tej na
szej Ojczyzny i Braci naszych jeszcze 
kajdany niewoli politycznej znoszących. 
Korzystając ze sposobności powinniśmy 
pójść niezwłocznie za wezwaniem p. 
Rodziewicza i stanąć jak jeden mąż do 
apelu tworząc w Kurytybie nasz miej
scowy Komitet Obrony Narodowej, aby 
łącznie z Rodakami w Stanach Zjedno
czonych Ameryki Północnej, z któremi 
należałoby się zaraz porozumieć, wy
stąpić ze spoiną akcją i przyłączyć się 
do organizacji wolnościowych w Sta
rym Kraju działających.

Tymczasem ograniczamy się do ogól
nikowego poruszenia tej sprawy w na
dziei, że może głos nasz nie przejdzie 
bez wrażenia i że znajdzie się grono 
osób wpływowych, które da inicjatywę 
do akcji w tym kierunku ; gdyby zaś 
nadzieje nasze zawiodły postaramy się 
sami wystąpić z inicjatywą i zachętą 
podając szczegółowo sposób, w jakiby 
Komitet Obrony Narodowej w Paranie 
utworzyć należało.

Rozumiemy doskonale, że wobec 
braku zgody i jedności już nie tylko w 
całej Paranie, ale nawet w samej Ku
rytybie spólna praca jest niestety bar
dzo tridna i niewdzięczna; ale miejmy 
nadzieję, że nie jest znowu tak źle, a- 
żebyśmy już dla dobra Ojczyzny nigdy 
razem i łącznie pracować nie potrafili, 
abyśmy się już nigdy nie zdobyli, na 
ofiarę ze swych drobnych ambicji i 
ambicyjek, abyśmy sobie wzajemnie 
uraz darować nie mogli i nie zdoła
li raz nareszcie stanąć ramię przy , ra
mieniu do Spólnej pracy, której po nas 
Ojczyzna ma prawo oczekiwać.



Do czynu więc Rodacy — a zgod
nie, a składnie, a bez straty czasu !

Wojciech Szukiewicz.

„Dziennik Związkowy Zgoda" pomieścił w Nr. 
291 z d. U grudnia 1912 roku następujący uwagi 
godny artykuł:

Wczoraj w hotelu La Salle w śród
mieściu zebrali się reprezentanci ducho
wieństwa, organizacyj polskich i prasy, 
w celu omówienia wypadków w Pol
sce i co czynić należy, gdy Ojczyzna 
zażąda naszej pomocy.

Na zebranie to stawili się: Ks. bis
kup P. P. Rhode, jako (przedstawiciel 
duchowieństwa polskiego. Organizacje 
reprezentowali: Związek Narodowy Pol
ski — prezes K. Żychliński, wicepre
zes Ksycki i sekr. jen. Szymon J. Cze
chowicz.

Zjednoczenie P. R. K. — prezes St. 
Adamkiewicz i redaktor Narodu Pol
skiego Kr. Barć.

Związek Polek — pani Anna Neu- 
mann, prezeska, panna Emilja Napie- 
ralska, sekr. jen. i pani Leokadya Ka- 
dow, kasjerka.

Związek Młodzieży Polskiej — J. M. 
Sienkiewicz.

Polską Partję Socjalistyczną — J. A. 
Borkowski.

Konfederację Młodzieży — M. Komo
rowski.

Sokolstwo Polskie — A. Grochow
ski, B. Wrzesiński, Dr. J. P. Zaleski i 
Fr. Perłowski.

Prasę polską — „Dziennik Narodo
wy", Henryk Lokański; „Dziennik Chi
cagowski", St. Szwajkart, i Stowarzy
szenie Literatów i Dziennikarzy, St. 
Osada.

Zebraniu przewodniczył Dr. Józef Za
leski. Obecni po długich i ożywionych 
debatach, w których brali udział wszys
cy bez wyjątku — od biskupa do... 
socjalisty, zgodzili się na to, że wy
padki w kraju ojczystym są nader wa
żne, naprężenie w społeczeństwie na- 
szem wielkie, przygotowania wszędzie 
są czynione, zatym i wychodźtwo nie 
może wobec tego zachować się biernie. 
Uchwalono, że ma tu się utworzyć 
spólny Komitet Obrony Narodowej, zło
żony z przedstawicieli wszystkich na
szych organizacyj, stronnictw, partyj i 
obozów, który wybierze stały zarząd z 
ludzi wypróbowanych i godnych zau
fania, a wtedy rozpocznie się zbieranie 
składek na potrzeby wojenne naszej 
Ojczyzny.

Komitet ten będzie wybrany na nad
zwyczajnym Zjeździe naszego Sokolstwa 
w Pittsburgu, który się rozpocznie 15 
b. m. i gdzie się zbiorą reprezentanci 
wielu organizacyj i prasy polskiej.

Zanim jednak będą miały być wysła
ne jakieś datki do [Ojczyzny, komitet 
tutejszy porozumie się z wybitnemi ro
dakami w Polsce i dowie się czy tam 
istnieje jaki Komitet Centralny, czy 
jest potrzeba naszej pomocy oraz ko
mu i na co mają być pieniądze wy
syłane.

Po zgodnym omówieniu, tak ważnej 
sprawy zebranie odroczono.

Zobaczymy, co się da zrobić w Bit- 
tsburgu.

Gdy się wybierasz w obce ci strony, 
Za góry, lasy i wody,

Gdy z żalem żegnasz kąt ten rodzony, 
Kąt twej dziecięcej swobody ■—

Na starym twoim przysięgnij progu,
Że, jako twoi ojcowie,

Wiernym zostaniesz prawemu Bogu, 
Cnotom praojców i mowie.

A gdy w dalekich już będziesz stronach, 
Pamiętaj o swej godności,

Nie kórz się obcym bogom w pokłonach, 
Dochowaj Polsce wierności.

Błyskotki cudze niech cię nie nęcą, 
Do manier nie lgnij obczyzny,

Na skrzydłach myśli duszę dziecięcą 
Na łono przenoś Ojczyzny.

A gdy tam ceną trudu znojnego 
Zapewnisz sobie byt życia,

Wracaj z powrotem do kraju tego, 
Któregoś dzieckiem z powicia.

Bo choć na własnej nie znałeś grzędzie 
Drogi przez życie kwiecistej,

To gdzież odpocząć milej ci będzie — 
Jak nie na niwie ojczystej.

Ferdynand Kuraś.

Paraną — S. Catharina.

SPÓR GRANICZNY.
[Dokończenie.]

Rzeczpospolita nadała wszystkim pro
wincjom cesarstwa władzę zwierzchni- 
czą w obrębie tych granic, w których 
je zastała. Spory między Stanami ma 
załatwiać albo Kongres federalny albo 
najwyższy trybunał. Licząc na to, że 
znajdą w trybunale większość przychyl
ną, Kataryńczycy w kilka lat po pow
staniu rzeczypospolitej podnieśli na no
wo swe żądania i udało się im uzys
kać wyrok, który z ciężką szkodą Pa
rany przysądził na ich korzyść cały 

obszar sporny, leżący między rzekami 
Urugwajem i Iguassu.

Przyczynili się do tego wyniku głów
nie dwaj Kataryńczycy, mianowicie 
Lauro Muller, były minister handlu a 
obecnie spraw zewnętrznych, posiada
jący wielkie wpływy i stary, obecnie 
już zmarły Mafra, minister z czasów 
cesarstwa, sławny prawnik, który z 
nadzwyczajną skrzętnością zebrał wiel
ki materjał historyczno-prawniczy i bar
dzo zręcznie potrafił go zużytkować. 
Interesów parańskich bronił Barradas, 
wprawdzie tęgi adwokat, stojący. jed
nak i pod względem powagi i pod 
względem zdolności i zręczności znacz
nie niżej od Mafry.

Dowodzenie ’ Kataryńczyków wycho
dziło z założenia, że prawo własności 
musi opierać się na dokumentach, a 
parańczycy nie posiadają takowych. Sa
mo zajęcie ziemi, na które się powo
łują, stanowi tylko wtedy tytuł włas
ności, gdy wszystkie prawem przepisa
ne warunki zadawiiienia postały speł
nione, to zaś kataryńczycy stanowczo 
i nie bez podśtawy zaprzeczają. Nie 
mając więc za sobą ani dokumentów 
ani zadawnienia, parańczycy, wedle wy
wodów Mafry, nie posiadają żadnego 
prawa własności co do obszaru spor
nego. Większość trybunału, jak się oka
zuje z ogłoszonych podstaw wyroku, 
przyjęła te wywody za słuszne i zasą
dziła Paranę na utratę całego obszaru 
t. zw. contestado.

Tymczasem nie potrzeba zgoła ro
zumu Salomonowego, aby módz pojąć, 
źe wszystkie te wywody, aczkolwiek 
słuszne i prawdziwe, odnoszą się jed
nak wyłącznie do własności prywatnej, 
która przedewszystkim tam, gdzie sto
sunki gruntowe już są zorganizowane, 
musi rzeczywiście polegać albo na do
kumentach albo na prawomocnym za- 
dawnieniu. Atoli w sporze między Pa
raną a S. Kataryną wcale nie idzie o 
to, czyją własnością są pola, lasy i t. d. 
leżące na obszarze spornym, ale jedy
nie o to, komu przysłużą na tymże 
obszarze prawo zwierzchnictwa.

Otóż jednym z tytułów zwierzchnictwa 
uznanych od niepamiętnych czasów jako 
prawomocny, było i jest dotychczas za
jęcie i osiedlenie kraju a prawo to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości w tych 
wypadkach, gdy jakiś kraj nie miał 
żadnego zwierzchnika przed zajęciem. 
Tytuł zajęcia i używania ziemi, niema- 
jącej wpierw żadnego właściciela, wszedł 
nawet do prawodawstwa dotyczącego 
własności prywatnej, w kwestjach zaś
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dotyczących zwierzchnictwa i w prawie 
międzynarodowym pierwsze zajęcie i 
osiedlenie jest uznane jako fakt roz
strzygający. Na tej właśnie podstawie 
pozyskała Brazylja przy regulacji swych 
granic olbrzymie obszary a między in- 
nemi tak zwane terytorjum missyjne 
stanowiące znaczną część obszaru spor
nego między Paraną a S. Kataryną. 
Pierwszy więc i zasadniczy błąd, po
pełniony przez większość trybunału, le
ży w tym, że sprawę dotyczącą zwierz
chnictwa rozsądza na podstawie praw 
odnoszących się do własności pry
watnej.

Drugi, bardzo ciężki błąd polega na 
tym, że najwyższy trybunał upatruje 
w owym dokumencie otwidora dester- 
reńskiego jakieś rozporządzenie najwyż
szej władzy, mające nieodwołalnie i po 
wszystkie czasy uregulować kwestję gra
nic między S. Paulem i S. Kataryną. 
Tymczasem przed tym dokumentem 
żadnej tego rodzaju kwestji nie było : 
ona się dopiero od tego dokumentu 
datuje. Następnie było to pismo uło
żone w czasie, gdy z powodu niechęci 
do S. Paula rząd portugalski przez 
przeciąg czterech lat zostawił tę kapi- 
tanię bez gubernatora a rządy jej od
dał gubernatorowi Rio de Janeiro. 
Otóż jak oddanie tych rządów było z 
natury rzeczy tymczasowe i z zamia
nowaniem nowego guburnatora dla 
S. Paula natychmiast ustało, także ów 
akt ouwidora destereńskiego, będący 
w ścisłym związkir z oddaniem całej 
kapitanji paulistańskiej pod rządy rio- 
janeireńskie, z ustaniem tych rządów 
tracił naturalnie całą ważność, jeżeli 
ją w ogóle kiedykolwiek posiadał.

W rzeczywistości nowy gubernator 
S. Paula i jego następcy wykonywali 

swą władzę na całym obszarze kapi
tanji aż do Urugwaju. Przeciwnie nie
ma najmniejszego śladu w historji, któ
ryby wskazywał, że kiedykolwiek aż do 
r. 1820 władza outńdorów destereńsich 
rozciągała się za Serrę do Mar. Choć
by więc nawet ktoś przyznał prawo
mocność owego dokumentu, to musi ją 
ograniczyć na czas trwania rządów rio- 
janeireńskich w S. Paulo, a więc na 
cztery lata, poczym gubernatorowie 
S. Paula Objęli swą kapitanję w daw
nych granicach, tak jak im ją właśnie 
oddawał rząd portugalski, który w ak
tach nominacji ani słówkiem nie wspo
mniał o jej uszczupleniu od południa.

Niestety chociaż ten dokument mógł, 
mieć co najwyżej moc tymczasową 
(oczywiście tylko na papierze, bo nie 
był nigdy wykonany), chociaż rząd 
portugalski wogóle, a nawet wtedy, gdy 
mu to było na rękę, nigdy się nań 
nie powoływał, a więc widocznie go 
nie uznawał, chociaż cesarski rząd 
w Brazylji do tego rodzaju dokumentów 
z czasów kolonjalnych żadnej wagi nie 
przywiązywał, bo je słusznie uważał 
jako wypływ chwilowych usposobień 
i zwrotów w polityce portugalskiej, je
dnak najwyższy trybunał rzeczypospo- 
litej na tym jednym dokumencie oparł 
swój wyrok i lekceważąc wszelkie pra
wa w całym świecie obecnie w tego 
rodzaju ;,sporach przyjęte, nie raczył 
zwrócić uwagi ani na prawa wynika
jące z blisko 300 letniego zajęcia i osie
dlenia, ani na wolę ludności zajmują
cej obszar sporny. Wyrok w każdym 
razie nadzwyczajny, podyktowany albo 
nadzwyczajną sprawiedliwością, albo co 
najprawdopodobniejsza, niezwykłą mą
drością.

Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ.

.POLSKIE KÓŁKO AMATORSKIE"
W S. MATEUSZU.

W sali klubu „Amantes da Prosperidade ’ 
urządziło „Polskie kółko amatorskie11 w dniu 
18 t. j. w sobotę i 19 w niedzielę przedsta
wienie teatralne.

Odegrano 2 sztuczki: «Matka żyje», obra
zek sceniczny z powstania 1830 roku i <Bla- 
żek opętany® krotochwila w 1 akcie.

Zawiązane dopiero pod kierownictwem pod
pisanego «Kółko amatorskie®, którego celem 
jest przez urządzanie przedstawień podno
szenie ducha narodowego,'budzenie poczucia 
i solidarności narodowej, występując po raz 
pierwszy, spisało się dzielnie.

Gra, pomimo pewnych braków, była bez 
zarzutu.%

Na uwagę zazluguje gra p. | SławickiegO' 
w roli Błażka i Tadeusza; następnie p. Rec
kiego w roli Czesława. Innych amatorów 
nie wymieniam, bo musiałbym wymienić 
wszystkich. Natomiast składam im za po
djęty (trud [i dobre chęci szczere podzię
kowania.

Sztuczki podobały się i zrobiły dobre wra
żenie, zwłaszcza kostyumowy «Błażek opęta
ny® z krakowskiemi sukmanami.

Dzień pierwszy przedstawienia, mimo nie
pewnej pogody, zgromadził sporo publicznoś
ci — przeważnie niemieckiej i brazylijskiej, 
która amatorów za grę sowicie oklaskiwała. 
Polonji niestety prawie widać nie było.

Przedstawienie niedzielne, przeznaczone pra
wie wyłącznie dla kolonistów zamiejscowych, 
smutne o tychże może wystawić świadectwo.

Mimo prześlicznej pogody i zachęty ze stro
ny ks. prób. Smołuchy, (któremu tą drogą 
składam podziękowanie), by jak największa 
ilość przybyła na przedstawienie, — sala świe
ciła prawie pustkami. Byli sami miejscowi - 
około 50 osób — z zamiejscowych zaledwie 
kilka osób — reszta bezpośrednio po nabo
żeństwie, formalnie, jak od dżumy poucieka
ła do domów. — Wszystko to jednak wsku
tek agitacji kilku osób, których na razie wy
mienić nie chcę, bo może się opamiętają, a 
które nie życzyłyby sobie, by śmiał ktoś u- 
rządzać przedstawienia i uświadamiać choć 
trochę lud. Smutne myśli nasuwają się przy 
tym — mój Boże... kiedyż-to zejdzie nam 
bielmo z oczu?

O tutejszej szkole innym razem.
Marjan Gardóliński.

Dnia 1 lutego ®Kółko Miłośników Scenyc 
»Tow, im. Tadeusza Kościuszki« w Kuryty- 
bie dało dla członków i zaproszonych gości 
przedstawienie teatralne, na które złożyły się: 
fragment z ®Dziadów« i wesoła komedyjka 
»Nasze bziki«.

Pomimo niedawnego istnienia ® Kółka*  a- 
matorowie wykazali sporo swobody i tempe
ramentu scenicznego. Na szczególniejsze pod
kreślenie zasługuje fakt, że wszyscy .artyści 
umieli dobrze swe role na pamięć, co świad
czy o sumiennym traktowaniu zadania, a co 
stanowi pierwszy warunek dobrego opanowa
nia ról. Amatorowie lekceważą bardzo częs
to wyuczenie się na pamięć swych ról licząc 
zbytnio na suflera, co jest wielkim błędem.

Liczni słuchacze przerywali grę amatorów 
wybuchami śmiechu i darzyli ich dobrze za
służonymi oklaskami.

Sympatycznemu » Kółku*  życzymy powo
dzenia i rozwoju.

Niniejszym uprasza: się Sz. Członków »To- 
warzystwa Szkoły Lud.« o przybycie na Wal
ne Roczne Zebranie w dniu 9-go lutego t. j. 
w niedzielę o godz. 2 1/t po południu w lo
kalu T-wa przy ulicy Assunguy Nr. 44.

Za Zarząd »T-wa Szk. Lud.*
$ Prezes: Malinowski,

Sekretarz : Wierzbowskie



Z Ziemi Chełmskiej
WRAŻENIA I NOTATKI.

I. MISJA.

Pan R. ożywił się niezmiernie i za
wołał :

— Ależ ja sam brałem udział w tej 
ostatniej misji, a tak mi głęboko wy
ryła się w pamięci, że mogę panu opo
wiedzieć z najdrobniejszemi szczegóła
mi. Poprzedzę tylko to opowiadanie 
pewną, dosyć charakterystyczną sceną, 
żeby pan miał pełniejszy obraz życia 
na Unji przed aktem tolerancji.

„Wielkanoc owego roku wypadła w 
początkach kwietnia razem z prawo
sławną. Pamiętam, że w Wielki Piątek 
od samego rana mżył deszcz i było 
zimno. Śniegi jeszcze leżały po rowach, 
role były rozmiękłe do dna i drogi nie 
do przebycia. Chodziłem zdenerwowa
ny, bo zanosiło się na dłuższą pluchę, 
a tu, jakby na dobitkę, przychodzi mi 
mój kowal i prosi, żeby posłać konie 
po księdza, do jego chorej żony.

— Co się stało? Widziałem ją jeszcze 
wczoraj przy wieczornym udoju.

— Zachorowała w nocy, leży prawie 
konająca! — mówił, trąc rękawem oczy.

— To idźcież do pani, może wam 
co pomoże.

— Kiedy się bojemy, bo może to 
ospa.

Wystraszyłem się nie na żarty, gdyż 
na wsi grasowała ospa przez całą zimę.

— A może wam sprowadzić dokto
ra ? — proponuję mu bardzo serjo.

Jakby się zdumiał, aż gębę otworzył. 
Ale naraz rzucił mi się do nóg, cało
wał mnie po rękach i bełkotał wystra
szony :

— Dopraszam się -tylko o księdza! 
Doktór nie pomoże! Co tam te dokto- 
ry. Obejrzy, opuka, zapisze lekarstwo, 
pieniądze weźmie, a chorobę zostawi. 
Pan Jezus prędzej odmieni na lepsze. 
Kobieta tylko skamle o księdza.

Poszedłem zaraz do stajni, żeby wy
brać czwórkę, bo do parafji mieliśmy 
cztery opętane mile i roztopami, ale 
gdym mijał czworaki, wydało mi się, 

że dojrzałem kowalową w głębi sieni, 
karmiącą prosięta. Powstałem na nią, 
że w takiej chorobie wyłazi na zimno. 
Uśmiechnęła się jakoś dziwnie, zapro
siła mnie do izby i, zamknąwszy drzwi, 
powiada mi cicho do ucha:

— Musi jaśnie pan posłać po księ
dza z Panem Jezusem, koniecznie po
trzeba.

Mówiła z takim naciskiem i oczy jej 
tak błyszczały, że byłem pewien, iż 
majaczy.

•— Ja zdrowa jestem, chwała Bo
gu ! — odpowiedziała. — Ale tylko do 
mnie można wezwać księdza, bo tylko 
ja jedna z dwórek jestem prawna ka
toliczka ?

— A któż chory ? — zaczynałem ro
zumieć ten podstęp.

— Na wsi leży czworo prawie ko
nających. Przecież nie mogą umrzeć 
bez świętej spowiedzi, a zapisane w 
prawosławne, to księdzu nie wolno do 
nich przyjechać ! Mają te cztery nie
winne dusze pozostać bez świętych Sa
kramentów ? Od tygodnia się męczą, 
od tygodnia skonać nie mogą, a tylko 
skamlą i skamlą o księdza. Aż strach 
patrzeć i słuchać. To umyśliłam sobie: 
udam chorą, Pan Jezus daruje mi to 
cygaństwo, ksiądz przyjedzie do mnie, 
a tamtych przyniesą na ten czas do 
izby i wyspowiadają się. Strażniki ani 
się domyślą.

— Chcecie ospę przywlec do chału
py! - - krzyknąłem na nią.

— Bez woli Bożej nikomu włos z 
głowy nie spadnie! — odparła poważnie.

— Przecież macie drobne dzieci, mo
gą się łatwo pozaraźać! — tłómaczy- 
łem.

— To już trudno. Może Jezus w 
czym innym okaże nad nami swoje mi
łosierdzie, a tym nieszczęśnikom trzeba 
pomagać. Nie o małą rzecz idzie, o zba
wienie dusz człowiekowych! — doda
ła z taką mocą, że dałem spokój per
swazjom i konie wysłałem.

O zmierzchu przywlekli chorych do 
kowalowej izby i pokładli pokotem na 
podłodze. Kowalowa powtykała im w 

garście pozapalane gromnice, przyklękła 
w pośrodku i bardzo żarliwie modliła 
się za konających, którzy leżeli nieru
chomo, cierpliwie oczekując na spo
wiedź, rozgrzeszenie i śmierć.

Widziałem to na własne oczy i nigdy 
tego nie zapomnę.

Ksiądz przyjechał późnym wieczorem, 
a za nim trop w trop strażnicy, jak 
zwykle, aby go pilnować, żeby czasem 
nie zaniósł jakiej religijnej pociechy 
„uporstwujuszczym". Węszyli przez ca
ły czas pod zasłoniętemi oknami, ale 
nie wywęszyli. Ksiądz przygotował cho
rych na śmierć i odjechał.

Wszyscy ci chorzy pomarli tej sa
mej nocy.

A w parę dni potym umarło na ospę 
dwoje dzieci kowalowej.

Gorzko zapłaciła za swoje miłosier
dzie, ale przyjęła ten cios jakby z unie
sieniem szczęścia, gdyż' zaraz po po
grzebie powiedziała do mojej żony :

— Pomarły moje dzieciątka, pomar
ły... ale swoją śmiercią wykupiły czte
ry dusze z wiecznej zatraty!

Otóż wkrótce po odjeździe księdza i 
jego aniołów stróżów, gdy się uspo
koiło w domu, poszedłem do swojej 
kancelarji, a tylko co zapaliłem lampę, 
ktoś zapukał w okno, i jakaś twarz 
mignęła mi za szybami.

Wziąłem rewolwer i wyszedłem na 
ganek. Pod drzwiami stał jakiś czło
wiek. Zajrzał mi z blizka w twarz i 
szepnął:

— Jutro w nocy misja!
— Gdzie?
— W samo południe zajedzie przed 

karczmę wóz w siwego konia. Dwóch 
chłopów będzie nim jechało. Niech się 
pan do nich przyłączy, oni zaprowadzą.

— Skąd jesteście ? — spytałem go 
mimowoli.

— Z całego świata! — odpowiedział 
bardzo szorstko.

Prosiłem go usilnie, żeby wszedł do 
domu i nieco odpoczął.

— Nie pora! Muszę budzić, które 
jeszcze śpią — rzekł jakimś biblijnym 
tonem.

— A czy mogę zabrać żonę na misję?
— Za daleka droga dla dziedziczki. 

A przytym kobiecie łatwiej umrzeć, ni- 
zli dochować sekretu. — Zabierał się 
do odejścia.

— Zostańcie chociaż do świtu. Noc 
ciemna i roztopy.

— Znam tu każdy rów, a kto z do
brą nowiną śpieszy, nie zbłądzi! Spóź
niłem się już, bo czekałem, aż odjadą 
strażnicy i ksiądz.



— Ale proboszcz nie będzie na misji? 
-— To nie nasz, to tylko taki zwy

czajny parafjalny propinator!
Zdziwiło mnie to określenie w jego 

ustach, lecz nim się zdążyłem odezwać, 
.już odszedł. Słyszałem tylko człapanie 
po błocie i skomlenie psów, które go 
odprowadzały jakoś bardzo przyja
cielsko.

A nazajutrz, w samo południe, prze
brawszy się odpowiednio, aby nie zwra
cać na siebie uwagi, kazałem założyć 
do bryczki fornalską, mocną szkapę i 
pojechałem. Przed karczmą stał wóz, 
zaprzężony w siwka, i siedziało dwóch 
♦chłopów, a skorom dojechał i chciał 
wyminąć, ruszyli przodem nie zwraca
jąc na mnie najmniejszej uwagi.

Drogi były okropne, wyboiste i po
dobne do dna bagnistych rzek. Jecha
liśmy noga za nogą, omijając wsie i 
takiemi krętemi wertepami, że po jakimś 
czasie zupełnie przestałem się orjen- 
tować.

A wbrew moim przewidywaniom, 
dzień był bardzo piękny, prawdziwie 
wiosenny, świeciło słońce, śpiewały 
skowronki, polśniewały szeroko rozla
ne wody na łąkach, a miejscami, na 
cieplejszych gruntach, już ruszały ozi
miny.

Przed jakąś wsią ogromną, nad któ
rą wynosiły się zielone kopuły cerkwi, 
przystanęli moi przewodnicy, a jeden 
zawołał do mnie:

Na końcu wsi, po prawej ręce, ostat
nia chałupa.

Skręcili na boczną dróżkę, a ja śmia
ło wjechałem do wsi.

Na drodze, z obu stron obudowanej 
domami, było pełno kałuż, przedświą
tecznego rwetesu i psów, które mnie 
przeprowadziły zajadłym szczekaniem. 
Przed cerkwią, przerobioną z kościoła, 
stał strażnik, przyglądający mi się tak 
uważnie, że mimowoli zaciąłem konia 
do pośpiechu. Zauważyłem też, że z 
wielu domów wyjeżdżano w pole płu
gami a bronami na wozach, co wyda
ło mi się dziwnym, gdyż grunty mieli 
nizkie i jeszcze wszędzie po brózdach 
siwiały stojące wody. Pod jakimś do
mem, na kupie bali siedziało paru chło
pów, i kiedym ich wymijał, podnieśli 
się, rzucili mi: „Pochwalony" i pocią
gnęli za mną. Wieś ciągnęła się ze dwie 
wiorsty, i kiedym się wreszcie znalazł 
na końcu i zacząłem się rozglądać za 
ostatnią chałupą, jeden z chłopów, idą
cych za bryczką, powiedział półgłosem:

‘ _ Strażnik idzie za panem 1 Trzeba 
iskręcić na prawo, przejechać koło cha

łupy, a zawrócić za budynkami koło 
stodoły! — I przeszedł, nie zatrzymu
jąc się ani chwili.

Zjechałem na bok. Wązka dróżka, 
obsadzona gęsto wierzbiną, wiodła obok 
wielkiego domu, stojącego w’ takim 
gąszczu drzew, iż ledwie majaczyły bie
lone ściany i poszycia dachów.

Obejrzałem się nieznacznie: strażnik 
przyczaił się na skręcie, pilnie mnie z 
poza drzew obserwując, a chłopi ma
szerowali gęsiego ku lasom niedalekim.

Pojechałem bliżej, wypatrując już z 
pewną niecierpliwością jakiegobądź wjaz
du. Ale cały dom wydał mi się jakby 
opuszczony, okna miał zasłonięte sło- 
mianemi matami, drzwi zawarte i bra
mę w płocie zamkniętą na kłódkę, a 
chociaż bardzo głośno popędzałem ko
nia i trzaskałem z bata, nikt się nie 
pokazywał, nawet pies nie zaszczekał. 
Aż dopiero, kiedy skręciłem za stodo
łę, otwarły się naraz jakieś wrota i, 
skorom w nie wjechał, zatrzasnęły się 
natychmiast, zaś stary, siwy chłop, któ
ry mi otwierał, rzekł dobrotliwie:

— Konia można postawić pod szo
pą. — I poszedł, nie troszcząc się o 
mnie więcej.

Stało już tam kilka tęgich mierzyn- 
ków. Poszedłem z ochotą. W izbie by
ło prawie ciemno, zasłonięte ouna prze
sączały bardzo mało światła, ale w 
czerwonawych brzaskach komina doj
rzałem kilkanaście osób, siedzących pod 
ścianami. Nikt mnie jednak nie powi
tał, jakby nie zauważyli mojego wej
ścia, tylko coś ciszej zaszeptali między 
sobą, i poczułem, że mnie okrążają ba
dawcze, nieufne spojrzenia. Próbowa
łem zawiązać rozmowę. Odpowiadali 
bardzo niechętnie, zbywająco. A kiedy 
zacząłem dość natarczywie rozpytywać 
się o misję, odpowiedział mi któryś 
niecierpliwie :

— Jak przyjdzie pora, to wiadomo 
będzie. ■

Dopiero kobieta, widząc moje odo
sobnienie, objaśniła ich, kto jestem.

Wyciągnęły się do mnie twarde dło
nie, ktoś dorzucił gałęzi na komin, 
światło buchnęło na całą izbę, a ja mo
głem się przyjrzeć zebranym. Nikogo 
jednak nie znałem osobiście, ale dobrze 
znałem ten typ bohaterski, te surowe 
a pełne dobroci twarze, te oczy nieu- 
lękłe i te męczeńskie głowy „opornych".

— Chyba obcy tutajby nie trafił! — 
powiedziałem, witając się z każdym z 
osobna.

— Ale zawsze trzeba ostrożnie. Zły 
człowiek jak smród, wszędzie się wciśnie.

— Trzeba się nieraz strzedz własne^ 
go cienia.

— A to ciężko się uchronić 1 Mało 
to „duszołapów" węszy za każdym o- 
pornym!

— Parę dni temu wyniuchali Micha
ła Klimiuka z Wisznićy.

— Co się stało? — odezwały się 
strwożone głosy.

— A wzięli go! Bo to, panie, za ślub 
katolicki! — zwrócił się do mnie. — 
Brał go jeszcze jesienią w Krakowie. 
Po powrocie ona, że to pochodziła z 
drugiej gminy, zgodziła się do męża 
niby to za służącą, i żyli sobie, jak 
Pan Bóg przykazał. Aż tu którejś no
cy strażnicy przycapnęli ich razem, prze
trzęśli całą chałupę, że nawet poszycia 
pozdzierali z dachów, i znaleźli ślubną 
metrykę! Co się im przytym zaraz do
stało, to jeden Bóg wie. Ją związali, 
jak barana, i popędzili do gminy oddać 
ojcu, a jego powieźli do powiatu. A te
raz każą mu drugi ślub brać w cerkwi!

— Chyba się na to nie zgodzi — 
wtrąciłem.

— To z twardego gatunku człowiek. 
Matkę jego tak nawracali z unji, aż 
umarła, ojciec siedzi do dzisiaj gdzieś 
na Syberji. To oporny z opornych. 
Wiedzą o tym dobrze, i słono zapłaci 
za swój ślub i przeróżnych bied się 
nasmakuje.

Rozgadali się i zwolna, prawie mi
mowoli, spokojnie i bez skarg, bez 
krzyków i jęku, jęli się wypowiadać 
przede mną ze swoich zwykłych, co
dziennych trosk, ze zwykłych, codzien
nych, systematycznych znęcań się nad 
niemi, z kar, płaconych za wszystko : 
za ochrzczenie dziecka i za nieochrzcze- 
nie, za pogrzeby, odprawiane nocą, u- 
kradkiam, za śluby i spowiedzie, za 
samo wejście do kościołów, z ciągłych 
udręczeń, prześladowań, wędrówek po 
sądach, komisjach i więzieniach, z 
wiecznych a daremnych poszukiwań 
sprawiedliwości, z tych nieskończonych 
nocy, spędzanych we łzach, i z tych 
dni wiecznego lęku, zgryzoty i cier
pienia.

Znałem przecież ich życie, ale, słu
chając tych cichych, monotonnie smu
tnych opowiadań, pełnych nieustającej 
walki, nieznanych bohaterstw, nieza
chwianej wiary i bezgranicznego po
święcenia, zdawało mi się, że gromada 
chrześcijan z czasów Dyoklecyana opo
wiada mi swoje krwawe, wstrząsające 
dzieje...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zerwanie rokowań pokojowych i 
wznowienie kroków wojennych — oto 
najważniejsze wiadomości ubiegłego ty
godnia.

Bułgarzy rozpoczęli energiczne bom
bardowanie Adrjanopola, którego zało
ga, pomimo wzniecanych przez pocis
ki bułgarskie pożarów, broni się tym 
dzielniej, że, wogóle, turcy wykazują 
ogromne podniesienie ducha, a przez 
czas zawieszenia broni wzmogli znacz
nie' swe siły.

Na linji obronnej Czataldji także 
zagrzmiały działa; huk ich dochodzi 
do Konstantynopola. Stolica przepeł
niona wojskiem, które nadeszło i wciąż 
nadchodzi z Azji. Organizatorzy wzno
wionego odporu, młodoturcy, widocznie 
mają posłuch, gdyż w Konstantynopo
lu panuje spokój zupełny, i mocarstwa, 
które tam mają swe statki wojenne, 
zaniechały -wysadzenia na ląd załóg ma
rynarskich, wykazując zaufanie do rzą
du tureckiego, że zdolen jest utrzymać 
porządek w miljonowym mieście.

Pomimo tego, że uwaga prasy kra
jów walczących z natury rzeczy musi 
być pochłonięta wypadkami wojennemi, 
nie 'spuszcza ona z oka tego, co się 
w prasie europejskiej pisze o Bałka
nach, o krajach bałkańskich i o roz
grywających się tam zapasach. Nie tak 
dawno dzienniki humorystyczne nie
mieckie pozwoliły sobie na bardzo try
wialne a nawet cyniczne dowcipy wzglę
dem serbów i bułgarów. Między inne- 
mi znany Simplicissimus pomieścił iście 
pruski dowcip, że „to szkoda, iż turcy 
ucinają bułgarom i serbom ręce, gdyż 
ci ostatni nie będą mieli czym się dra
pać po głowie“, podkreślając w ten 
sposób niechlujstwo ludów bałkańskich.

Prasa serbska i bułgarska podniosły 
krzyk oburzenia, a wszystkie te humo
rystyczne „blaty“ wnet zostały wyrzu
cone z krajów południowro-słowiań- 
skich.

Obecnie w prasie bałkańskiej sprzy- 
mierzonaj panuje oburzenie na znako
mitego pisarza francuskiego Piotra Lo- 
ti’ego, który wydał książkę pod tytu
łem „Konająca Turcja“, a w książce 
tej w barwmy sposób przedstawił okru
cieństwa, jakich dopuszczały się wojska 
państw sprzymierzonych bałkańskich 
na ludności tureckiej.

Rozumiemy dobrze oburzenie patrjo- 
tyczne interesowanych dzienników, ale 
w danym razie Loti, zdaje się, nie 

przesadził. Korespondenci pism bez
stronnych przytaczali niejednokrotnie 
fakty bezprzykładnego znęcania się ńad 
ludnością turecką ze strony greków, 
serbów i bułgarów.

Dziwić się temu nie można. Wojna 
sama przez się sprzyja przejawianiu się 
najdzikszych instynktów i trzeba wojsk 
bardzo karnych, trzeba oficerów bardzo 
uspołecznionych, aby podobne rzeczy 
nie działy się tam, gdzie wyrocznią jest 
kula i bagnet, a życie ludzkie nie ma 
wartości żadnej.

Wysiłek militarny państw7 bałkańskich' 
wlał w szeregi walczące już nie wybór 
żołnierza wyćwiczonego i karnego, ale 
całe masy zapasowych, których poziom 
kulturalny jest bardzo nizki, a niena
wiść do turków i wspomnienia daw
nych krzywd bardzo żywe.

Pociąg, którym dążył z Niemiec do 
Rumunji, książę Eitel, syn cesarza Wil
helma, wykoleił się. Zginęło lub zosta
ło rannych kilka osób, ale ks. Eitel 
wyszedł cało. Jak zwykle w takich ra
zach prasa rządowa przypuszcza za
mach anarchistyczny.

Jeżeli wymuli się pociąg, napełniony 
setką zwykłych obywateli, obciążonych 
podatkami, z których Eitelowie opła: 
cają błyskawiczne pociągi, "dostarczają
cych żołnierza, którego Eitelowie są 
niepodzielnemi władcami, jest to wypa
dek zwykły, naturalny, nieuchronny, 
ale, gdy jaki Eitel wywróci się i stłu
cze sobie serdeczny odcisk, to już jest 
zamach anarchistyczny, z którego się 
kuje oręż przeciw stronnictwom i pis
mom, dążącym do pozbawienia wszys
tkich Eitelów ich niezasłużonych, uprzy
wilejowanych stanowisk.

Niech na kolejach nie będzie prze
pracowanych maszynistów i padających 
ze znużenia telegrafistów, niech się nie 
robią oszczędności, . kosztem życia i 
zdrowia tysięcy pracowników kolejo
wych ; wtenczas każdy Eitel będzie 
mógł sobie jeździć bezpiecznie nawet 
z podwójną szybkością, a zamachy a- 
narchistyczne przestaną być straszaka
mi opinji publicznej.

Ks.

KRONIKA.
SŁAWNE PORZĄDKI. — Znane są 

nam europejczykom porządki na pocz
tach brazylijskich, ale poczta w Ponta 
Grossie w tym wypadku zdaje się, że 
osiągnęła zupełny rekord. Listy odda
wane są bardzo często — o ile wogó

le są oddawane — dopiero po kilku, 
kilkunastu tygodniach, a nawet po ro
ku. Jeszcze gorzej przedstawia się spra
wa z gazetami, które z zasady giną. 
W ostatnich czasach zmuszony byłem 
pisać do kraju, by przesyłano gazety 
w paczkach poleconych — niestety i te 
giną. Interpelacja odnosi ten skutek, 
że pan urzędnik pocztowy odpowiada: 
„gazety przecież nie są to rzeczy war- 
tościowe“. By nie być gołosłownym, 
lecz poprzeć swe oskarżenie danemi, 
podaję tu fakty o nieporządkach tej 
poczty. Oto przed kilku dniami przys
łano na naszą kolonję t. j. Guaraunę 
gazety z następującemi adresami nota
bene drukowanemi i w brazylijskim ję
zyku: Snr. Ch. Schwartz, Rio de Ja
neiro; p. a Klabin, IrmSos et Cia, Mark 
Jirigo, Snr. Jan Rysicz, Cruz Machado 
yia Mar. Mallet, Sr. Jose Pitas, Ijuhy 
Rio Grandę do Sul, Sn£.. M. Kaufman 
Rio de Janeiro, Sr. dr. Procope Davi- 
doff Station Babylonia Estado S. Paulo.

Oto porządki poczty w Ponta Gros
sie a trzeba dodać, że już mieliśmy i 
listy przysyłane z adresami zupełnie- 
innemi. Czas wielki ku temu, aby od
nośne władze zrobiły porządek na na
szej poczcie, gdyż podobne rzeczy mo
gą się dziać w dzikich Indjach a Bra- 
zylja uważa się bodaj za kraj cywili
zowany.

W. Rodziewicz.

W niedzielę dn. 9. bm. odbędzie się posie
dzenie Zarządu »Kółka Młodzieży« o godzi
nie 3 po południu w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Colombo.

Na Walnym Zebraniu dn. 19 stycznia 1913: 
został wybrany nowy Zarząd »Sokoła« w 
skład którego weszli następujący druhowie: 
Prezes P. Błażejewski, Wice-prezes K. Piąt
kowski, Sekretarz E. Rychter, Wice-sekre- 
tarz W. Nowicki, Skarbnik M. Bochniak, Bi
bliotekarz H. Adamik, Chorąży S. Kostrzew- 
ski, Wice-chorąży M. Jankosz. Do Komisji 
Rewizyjnej weszli pp : M. Jankosz, R. Sko
rupski, Grudzień, A. Gąsiorowska.

Na tymże zebraniu postanowiono rozpocząć' 
ćwiczenia gimnastyczne, które odbywać się- 
będą w poniedziałki każdego tygodnia o go
dzinie 8 wieczorem, poczynając od dnia 10. 
stycznia 1913. Ćwiczenia te będą się odby
wać pod kierownictwem K. Piątkowskiego i 
J. Linderskiego. Postanowiono również urzą—



dzać wieczornicę w każdą trzecią niedzielę 
po pierwszym każdego miesiąca.

Wstęp na wieczornice przysługuje tylko 
-członkom Towarzystwa.

Sekretarz : Edward Bychter. Inżenier.
Niżej podpisany poszukuje Bronisła

wa Wierzbickiego w celu doręczenia 
mu pieniędzy nadesłanych od rodziny. 
Koniecznym jest, ażeby poszukiwany 
zgłosił się listownie wskazując zarazem 
miejsce, gdzie chciałby odbierać mie
sięcznie pieniądze.

Roman Paul.

PIOTR ZEREK z Wolbromia w Kie
leckiej gubernji, Królestwo Polskie, po
szukuje brata swego Maksymiljana, któ
ry przybył do Brazylji przed rokiem i 
dotąd napisał do rodziny jeden tylko 
list, podając swój ostatni adres: Maksy- 
miljan Zerek, Sociedade Polaca, Agua 
Branca, Rio Grandę do Sul. Ktoby wie
dział o miejscu pobytu poszukiwanego 
Maksymiljana Zerka zechce łaskawie 
•donieść redakcji „Niwy“.

ROZKŁAD POCIĄGÓW.

W stronę portu Paranagua wycho
dzą pociągi codziennie z Kurytyby o 
godz. 6 min. 30 rano i przybywają do 
Paranagua o godz. 10 min. 30 przed 
południem.

Z Paranagua zaś wychodzą codzien
nie o godz. 2 min. 30 po poł. i przy
bywają do Kurytyby o godz. 6 minut 
,30 wieczorem.

Bezpośrednie pociągi w stronę S. Pau
lo kursują w poniedziałki środy i piątki.

Wychodzą z Kurytyby o g. 5. min. 20 
rano i przychodzą do P. Grossy o g. 
11 min. 30 przed południem.

Wychodzą z P. Grossy o g. 11,45 
przed poł., przychodzą do Itarare o g. 
7 min. 50 wieczorem; wychodzą z Ita- 
rare o g. 8. min. 20 wiecź., a do S. 
Paulo przychodzą o g. 9 m. 15 rano.

Do Ponta Grossy wychodzą pociągi 
z Kurytyby codziennie o godz. 5. min. 
20 rano, a przychodzą do P. Grossy 
o g. 11. min. 30 przed południem.

| Ign. Szańkowski
-gg RYSUNKI TECHNICZNE, MAPY, KOPJE, NIWELACJE, POMIA- 
ES RY GRUNTÓW. 0—0—0 TANIO I SZYBKO !

Adres: Kurm&a, Ul. 1114110 grOSSO 1K 43.

przy placu dradcntcs nr. 25

WIELKI SKLEP POLSKI

Ma zawsze na składzie mąkę pszenną, żytnią i kukurydzaną; cu
kier, ryż, sól, śledzie, śliwki, rodzenki i wszelkiego rodzaju konserwy 
owocowe, tudzież najlepszą KAWĘ mieloną WŁASNEJ FABRYKI; ku
kurydzę, fasolę, otręby, sieczkę i wszelkie produkty rolne z kolonji.

Trunki krajowe i zagraniczne w najlepszych gatunkach. !

Kupuje produkty rolne jak kukurydzę, fasolę, ziemniaki, masło, [ 
jaja, drzewo i t. p. i t. p. I

Przyjmuje prenumeratę ,,Ni-

Sprzedaż hurtowna na kolonje i detaliczna.

RODACY!
•Czytajcie i rozpowszechniajcie „Niwę".
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Zapytanie? Odpowiedź!
Z dniem 15 października b. r. zostało otworzone w Kuritybie przy Praęa Osorio Nr. 16

DLA
Pracodawców i szukających pracy we wszystkich rodzajach zajęć jako to : w handlu, rzemiośle, służbie 

domowej, i t. d. *
Dla kupną i sprzedaży domów, sklepów (wend), placów budowlanych, lotów, szakrów, fazend, mebli, i 

wszelkich innych przedmiotów.
Dla wynajmu mieszkań i t. d.
Pośrednictwo przy zawarciu związków małżeńskich. (Co się tyczy tego ostatniego najściślejsza dyskrecja). 
SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA!
Z biurem można się porozumiewać ustnie i piśmiennie w języku portugalskim, niemieckim, polskim i ruskim.
Biuro otwarte od 7—12 przed południem i od 2—6 po południu w dni powszednie.

Postęp nie zna zastoju ... .......  kroczy naprzód ! łHH

We wszystkich kulturalnych krajach tak starego jak i nowego świata istnieją już od dawna prawie w każdym mieście i 
miasteczku takie biura i ludność uważa je za niezbędne, a posługując się niemi oszczędza czas i pieniądze !

Korzystajmy przeto i my z tej sposobności i kto tylko potrzebuje jakiej informacji niech udaje się do wyżej wspo
mnianego biura!

Zarząd.
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Jedyny polski
mistrzowski w Kurytybie

1 -•= przy placu Tiraclentes Nr. 47.

Z poważaniem
ANTONI WOLIŃSKI.

Wszelkie roboty wchodzące w zakres zegarmistrzowski i rytowniczy wykonuję starannie 

i po cenach bezkonkurencyjnych. Jako specjalność polecam pierścionki i obrączki ślubne z 

napisami.

Apteka Carrano & Ferreira
KURYTYBA

ul. Marechal Deodoro Nr. 34.
zaopatrzona we wszelkie środki le> 

cznicze, załatwia recepty o każdej po
rze dnia i nocy, wyrabia i poleca 
PEITORAL PARANAENSE, stoso
wany w kaszlu, astmie, nieżycie, o- 
skrzeli oraz innych chorobach płuc.

Flaszka 2. mile.

Nabywać można w każdej aptece.

przyjmuje od 1. do 4. po poi. 
•w aptece Carrano przy ulicy 

Marechal Deodoro Nr. 34.

Mieszkanie — Praca OZ O RIO 
Nr. 14. Telefon 243. S

HASŁA „NIWY".
Kupą, bracie dąż do celu 
W zgodzie i miłości!
Sam nie zdziałasz, zdziała wielu 
Dla dobra ludzkości.
Dał nam los pochodnię w ręce, 
Co się polską duszą zwie, 
Czy w weselu, czy też w męce, 
światło nam ożywcze śle. 
Dbajmy by nie zgasła, 
To są „Niwy" hasła.

Robert Mikoszewski.
GABINET DENTYSTYCZNY.

.Przyjęcia od 9. go dz. rano do 4. pap.
Plac Osorio Nr. 1.


